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S Ą S I A D  C H Y T R Y  N A  C U D Z E

Jak wiemy, Rosja Sowiecka czyni zakusy na nasze ziem ie w schodnie idące 
szerokim na 250 — 300 km. pasem  od północy, aż na skraj południowy. S ą to woj. w i­
leńskie, nowogródzkie, w ięcej niż połowa białostockiego, poleskie, wołyńskie, tarnopol­
skie, stanisław owskie i znaęzna część lwowskiego. Ziem ie te obejm ują około 200.000 
km. kw., stanowiąc 51$ ogółu naszych ziem z ludnością około 13 milionów, a całe na­
sze gospodarstwo państw ow e wynosiło 388.634 km. kw. z ludnością 35 mil.

W idzim y więc, że zachłanny sąsiad chciałby nam zabrać więcej niż połowę 
naszej ziemi pod pozorem czego? Tego jedynie, że w edług niego, są to ziem ie zachod­
niej Białorusi i zachodniej U krainy. Ale co się dzieje ze wschodnim i i centralnym i zie­
miami tych narodów? Ano wcielone są w  ram y Związku Sowieckiego i mają do gada­
nia tyle co nic.

Samodzielności państw owej narody te nie mają, rządy i w ładzę spraw uje Mo­
skwa. O obdarzeniu wolnością tych narodowości mowy żadnej nie ma.

A może Rosja Sow. potrzebuje tych ziem, gdyż sam a ma jej za mało? ^Jie, 
gdyż Rosja ma ziemi 53 razy więcej, niż Polska. U nas na 1 km.- kw. przypadało 90 
mieszkańców, a w  Rosji tylko 8, a w łaściw ie 6, jeśli odliczyć m ieszkańców Ukrainy, 
gdzie zaludnienie jest w iększe, aniżeli w  samej Rosji. W ięc nie sięga Rosja po nasze 
ziemie mając jej dla siebie za mało. Nie sięga po nie i dlatego, że ma nadm iar ludno­
ści i zm ieścić jej u siebie nie może. Jeśli próbuje sięgać po nasze ziemie, to jedynie 
z racji nienasyconego nigdy i m p e r i a l i z m u .

Dla nas te reny  wschodnie, m ające przeciętn ie 44 ludzi na 1 km. kw., stanowić 
będą teren, gdzie zmieści się cały przyrost ludności, wobec dużego zagęszczenia w  Pol­
sce centralnej i zachodniej.

Ale zobaczmy dalej, jak się przedstaw ia napraw dę spraw a narodowościowa 
tych ziem? Otóż widzimy ze statystyk, że w  woj. wileńskim, nowogródzkim i lw ow ­
skim Polacy stanow ią od 52 do 59$ ogółu ludności, a w ięc stanow ią większość. W  woj. 
tarnopolskim 50$, stanisław owskim  i wołyńskim  jedynie 22,5$. Poleszucy nie są w  żad ­
nym razie ani Białorusinami, ani Ukraińcami. O kreślają się sami mianem „tutejszy”. 
Języka białoruskiego czy ukraińskiego ludność nie zna i nie używała w swojej mowie



i dopiero w  czasie pobytu bolszewików na tych terenach  na gw ałt uczono nauczyciel­
stwo i dzieci języka białoruskiego, ukraińskiego i rosyjskiego.

W  W ilnie Polacy stanowili w  39 roku 66$ ludności, Żydzi 28,3$, Rosjanie 3,8$, , 
a Litw ini i Białorusini po 0,7$; inaczej mówiąc: na stu m ieszkańców nie było naw et 
jednego Białorusina, ani Litw ina. Dopiero na tysiąc m ieszkańców było ich zaledwie, po 7.

Jakież w ięc są podstaw y Rosji Sow. do tego, ażeby zagarnąć te ziemie?
Jed y n ą  praw dziw ą podstaw ą jest i m p e r i a l i z m ,  chęć grabienia cudzego. 

Taka sam a chęć grabienia, jak i zachłanność niem iecka, która skończy się dla nich już 
w krótce tragicznie. Nie zdobędą nic nowego, a oddać będą musieli wszystko to, co kie­
dyś im się zagrabić udało.

Po granice swe z przed pierw szego rozbioru Polski (1771) biegnące pod W iel­
kie Łuki, Sm oleńsk i Kijów nie sięgamy, choć przetrw aliśm y tam  w ieków  parę, w no­
sząc nie mały w kład kulturalny w  te ziemie. Toż nie kto inny a A leksy Tołstoj, w spół­
czesny pisarz bolszewicki (nie Lew  Tołstoj) w dziele  sw ym  pod tytułem  „Piotr W iel­
k i” pisząc o w pływ ach kultury polskiej na życie ów czesne Rosji, stw ierdza, że były 
one tak duże, iż językiem  rosyjskich w arstw  przodujących (dwór, bojarzy, magnaci) 
był język polski.

Do ziem tych pretensji sw ych nie zgłaszamy. Ale też nie zgodzimy się na od­
danie połowy swego gospodarstwa w raz z milionami ludności polskiej na pastw ę sąsia­
da, dla tego tylko, że rozpiera go nienasycony imperializm. Tym  razem  nie c a r s k i ,  
a i m p e r i a l i z m  c z e r w o n y .

ŚLEPA  ULEGŁOŚĆ PODDANYCH, ICH MILCZENIE I W IERNOŚĆ DLA OBŁĄKA- 
NYCH TYRANÓ W  SĄ TO ZŁOW ROGIE PRZYM IOTY NARODU

D O  N A R O D Ó W  Ś W I A T A

ziemią, spalono w raz z mieszkańcami. Nie 
ma rodziny, któraby nie opłakiwała kogoś 
bliskiego, nie ma domu nieokrytego żałobą.

Zapłaciliśm y tę tak krw aw ą cenę dla­
tego, że pozostaliśmy w ierni swej Ojczyź­
nie, że nie złamaliśmy sojuszu, że naród 
nie przyjął żadnej formy w spółpracy z na­
jeźdźcą. Pozostaliśmy Polakami, obyw ate­
lami swego Państw a, dochowując posłuchu 
swem u Rządowi, który mimo że musiał 
szukać gościny na obcej ziemi, zachował 
w szystkie więzy, łączące go z krajem . Tu 
w  kraju zbudowaliśm y w  podziemiach or­
gany życia politycznego narodu: ekspozy­
tury R z ą d u ,  A r m i ę  K r a j o w ą , .  O r ­
g a n a  W a l k i  P o d z i e m n e j ,  S t r o n ­
n i c t w a  P o l i t y c z n e ,  b o g a t ą  p r a ­
s ę  t a j n ą  i tajne życie kulturalne. U- 
tworzona przed parom a laty Krajowa R e­
prezentacja Polityczna składa się z p rzed­

K rajow a R eprezentacja Polityczna — 
zanim została rozszerzona i zam ieniona w 
R adę Jedności Narodowej — wystosowała 
do narodów św iata apel, z którego podaje­
my wyjątki:

„Stawiliśm y czoło hitlerow skiem u na­
jeźdźcy z pełną świadomością ciężkich na­
stępstw  i nie o współczucie nam chodzi,# 
gdy stw ierdzam y, jaką cenę zapłaciliśmy 
za umiłowanie wolności. Zginęło już w 
Polsce podczas tej wojny z  rąk okupan­
tów około 5 milionów obyw ateli Państw a 
Polskiego. Około 3 miliony obyw ateli w y­
wieziono na wschód i na zachód jako nie­
wolników. Setki tysięcy Polaków zam ­
knięto w  w ięzieniach i obozach koncen­
tracyjnych, w  których większość z nich 
już zginęła. D ziesiątki tysięcy rozstrzelano 
lub zamordowano podczas tortur w  m or­
downiach Gestapo. Setki wsi zrównano z



staw icieli cz terech głównych stronnictw , 
obejm ujących wszystkie w arstw y społecz­
ne, skupiających wszystkie stojące na 
gruncie p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i e j  
w ielkie prądy polskiej myśli politycznej.

O kupant na każdym  kroku napotyka 
na te przejaw y naszego niepodległego by­
tu i od pierw szej chwili usiłuje nas zła­
mać okrucieństw em  terroru. Na jego ciosy 
odpowiadam y ciosami. Chociaż już w  koń­
cu 1939 r. zostaliśmy rozbrojeni, spraw ili­
śmy, że ziemia polska parzy stopy najeź- 
dzcy. Nie jeden tysiąc satrapów  hitlerow ­
skich padł już pod uderzeniam i Polski 
Podziemnej. Nie jeden pociąg w yleciał w 
powietrze, nie jeden oddział SS czy innej 
formacji policyjnej został zlikwidowany.

Obowiązkiem wszystkich narodów  ca­
łego św iata jest podać dłoń pomocną na­
rodowi, który walczy o sw e istnienie do 
ostatniej kropli krwi. Pomocy tej domaga­
my się od W as, Narody Świata. Domaga­
my się jej w  postaci p r z y ś p i e s z o ­
n y c h  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h ,  b y

N A S Z

Liczne zam achy i katastrofy kolejowe 
na ziem iach Polski zadały Niemcom duże 
straty . Poza w ysadzeniem  w  pow ietrze 
niem ieckich pociągów pośpiesznych k. s ta ­
cji Skruda i pod Celestynowem , w ysadzo­
no 4 pociągi: na linii Łuków  — Lublin, Ł u­
ków — Biała Podlaska, Łuków — Brześć i 
Lublin — Rozwadów. W  ciągu 2 tylko dni 
zanotowano 3 wypadki: na linii Rozwadów 
— Dębica pociąg tow arow y w padł na s ta ­
cji Osika na pociąg osobowy; przerw a w 
ruchu kilka godzin. W  katastrofie kolejo­
wej na stacji Kraków — Płaszów zginęło 
ok. 40 Niemców. P rzerw a w  ruchu 10 go­
dzin. Tego samego dnia uległ również ka­
tastrofie pociąg na stacji Medyka k. P rze­
myśla. Na linii Karsznica — W olbrom  wy-

skrócić czas w yzyskiwany przez Niemców 
dla tępienia nas; w  postaci współdziałania 
z naszym  Rządem  i wojskiem, by mogli 
jak najszybciej p r z y b y ć  n a  t e r e n  
K r a j u  i w espół z całym Narodem wziąć 
udział w  o s t a t n i e j  w a l c e  z w r o -  
g i. e m; w  postaci jak najszybciej dostar­
czonej b r o n i  d l a  w a l c z ą c y c h  w 
K r a j u  o d d z i a ł ó w  A r m i i  K r a j o ­
w e j ,  która może już jutro skupi w szyst­
kich Polaków w  śm iertelnych zapasach z 
przem ocą okupanta.

My, Polacy, patrząc w  oczy najstrasz­
liwszym  niebezpieczeństw om , mamy p ra ­
wo domagać się zapewnienia:

że nikt Państw u naszem u nie zrabuje 
żadnych ziem,

że nikt nie będzie miał p raw a inge­
rencji w  nasze życie w ew nętrzne, a Rząd 
nasz będzie uszanowany w  sw ych p ra ­
wach.

że całość i Niepodległóść P aństw a 
Polskiego będzie dla św iata świętością".

O D W E T

koleił się pociąg wojskowy, a na linii Za­
g n a ń sk — W ęgle pociąg najechał na paro­
wóz. P rzerw a w  ruchu trw ała 14 godzin. 
Przy w ysadzeniu pociągu na linii Łuków 
— Dęblin k. stacji Św idry  zginęło 20 Niem­
ców.

Ciągłe katastrofy i niszczenie taboru 
kolejowego w prow adzają coraz w iększą 
dezorganizację do kolejnictwa i transpor­
tów wojskowych. W  ciągu jednego tylko 
dnia stycznia b. r. zanotowano w  dyrekcji 
krakowskiej zniszczenie 300 wagonów to­
warowych; na teren ie tej dyrekcji niem al 
jedna czw arta parowozów nie nadaje się 
do użytku. Postępującej dezorganizacji nie 
zdoła nic już pow strzym ać.

N I E P O D Z I E L N O Ś Ć  G O S P O D A R S T W

Już przed wojną zastanawiano się u 
nas nad tym, czy słuszne jest dzielenie 
gospodarstw  w iejskich i czy nie należało­
by w prow adzić ustaw y o n i e p o d z i e l ­
n o ś c i  g o s p o d a r s t w .  Zarówno zasa­
da dzielenia, jak i niepodzielności miały 
swoich zwolenników i przeciwników. Zw o­

lennicy podziału gospodarstw  twierdzili, że 
nie należy ograniczać p raw a własności, 
w prow adza ono bowiem przywilej p rzyję­
cia ojcowizny przez jednego ze spadko­
bierców, a pozbawia ziemi resztę rodzeń­
stw a. Z drugiej zaś strony podnoszono, że 
przez parcelację i scalenie dąży się do n a­



praw y struk tury  gospodarstw  wiejskich, a 
jednocześnie nie przeciw działa się temu, 
że po jakim ś czasie zdrowe gospodarstwa 
upełnorolnione i scalone rozpadają się w 
drodze spadkobrania na kilka mniejszych, 
często zbyt drobnych, co prowadzi do sta­
łego powiększania się istniejącej u nas 
masy gospodarstw  karłowatych.

Żeby zdać sobie spraw ę, kto ma w ła­
ściwie rację, należy postaw ić pytanie: czy 
chcielibyśm y widzieć w kraju zdrowy stan 
chłopski, dzierżący w swym  ręku silne 
w arsztaty  rolne, które zdolne są w iele w y­
produkować nie tylko na potrzeby w łasne, 
ale i dla ludności nierolniczej, czy też 
obojętna jest dla nas spraw a wyżywienia 
kraju, a raczej godzimy się, że gospodar­
stw a przez stałe podziały rodzinne będą 
coraz to mniejsze, niezdolne do udziału w 
obrocie rynkowym , hołdując powiedzeniu: 
„co Maciek zasiał, to Maciek zjadł”.

Nie ulega wątpliwości, że w ybór paść 
musi nie na cherlactw o gospodarcze na 
wsi, a na konieczność utw orzenia s i l n e ­
go  s t a n u  c h ł o p s k i e g o .  Skoro za­
tem  swobodne dzielenie gospodarstw  sta­
nowi przeszkodę do uzdrow ienia stosun­
ków własnościowych na wsi, należałoby 
się zatem  w ypowiedzieć za potrzebą usta­
wowego w prow adzenia n i e p o d z i e l ­
n o ś c i  g o s p o d a r s t w .  Powstaje jed ­
nak pytanie, czy praw o o niepodzielności 
samo przez się zdolne jest zaradzić złu 
istniejącem u i czy możność jego w prow a­
dzenia nie jest zależna od ogólnych w a­
runków  kraju. Otóż w w arunkach naszej 
rzeczywistości przedw ojennej ustanow ienie 
takiego praw a nie znajdowało dostatecznie 
przygotowanego po tem u gruntu. W iado­
mo przecież, że wieś nasza była przelud­
niona, a naturalny odpływ do pracy w 
przem yśle, rzemiośle i handlu był unie­
możliwiony ogólnymi w arunkam i gospo­
darczymi. To też dopóki przyrost ludności 
nie może być w chłonięty przez m iasta i 
m iasteczka, tak długo dzielenia ziemi nie 
dałoby się zaham ować, gdyż każdy woli 
gospodarzyć na najm niejszym  choćby ka­
wałku ziemi, uzyskanej z podziału ojcowi­
zny, zam iast iść do miasta i powiększać 
rzesze bezrobotnych. W prow adzenie n ie­
podzielności gospodarstw  w  podobnych 
w arunkach nie miałoby widoków powo­
dzenia. Prawo takie obchodzone byłoby na 
wszelkie sposoby, stając się tylko m art­

wym przepisem . To też zasada niepodziel­
ności gospodarstw  może być dopiero na­
stępstw em  w ygranej walki z przeludnie­
niem, nie zaś środkiem  początkującym  tę 
walkę.

Jakież mogą być widoki na przyszłość 
w odbudowanym  na nowo, po przeżyw a­
nej dziś zaw ierusze wojennej, N iepodleg­
łym Państw ie Polskim?

Przew idyw ać można, że sytuacja uleg­
nie daleko idącej zmianie, przede w szyst­
kim w skutek znacznego w yludnienia ośrod­
ków miejskich, a przede w szystkim  wo­
bec ubytku elem entu żydowskiego, a da­
lej wobec konieczności odbudowy kraju, 
potrzeby rozbudowy przemysłu, rozwoju 
dróg kom unikacyjnych itp. Pow staną więc 
niew ątpliw ie w arunki sprzyjające chłon­
ności przez m iasta i m iasteczka nadw yżki 
ludności w iejskiej. Równocześnie w skutek 
przew idyw anego po wojnie p o w i ę k ­
s z e n i a  t e r y t o r i u m  P a ń s t w a ,  co 
stworzy korzystne w arunki przeprow adze­
nia reform y rolnej, powstać będą mogły 
dalsze możliwości potrzebne do rozładowa­
nia istniejącego przeludnienia na wsi. W  
tych w arunkach, w  wyniku pomyślnego 
dla nas zakończenia wojny, przew idyw ać 
należy, że spraw a n i e p o d z i e l n o ś c i  
g o s p o d a r s t w  w iejskich wypłynie na 
czoło zagadnień, dotyczących żywotnych 
in teresów  drobnego rolnictwa. Rzecz oczy­
wista, że ustaw a o niepodzielności gospo­
darstw , aby spełnić sw e zadanie, w ym a­
gać będzie gruntownego opracowania, by 
uw zględnić w ym agania życia. W  szczegól­
ności nie mogłaby krępow ać możności po­
działu gospodarstw  wiejskich na mniejsze 
gospodarstwa, a naw et drobne parcele w 
bliskości miast, w  okręgach przem ysło­
w ych i górniczych w  zakresie uzasadnia­
jącym taki podział.

Poza tym spraw ne działanie ustaw y o 
niepodzielności gospodarstw  uzależnione 
jest od równoczesnego rozw iązania takich 
zagadnień, jak:

1) potrzeba zm iany praw a o dziedzi­
czeniu w tym kierunku, aby udział w  suk­
cesji pozostającego na gruncie spadkobier­
cy był stosunkowo wyższy od udziału po­
zostałego rodzeństw a, gdyż nadm ierne ob­
ciążenie spłatami rodzinnym i często uuie- 
możliwia spadkobiercy utrzym anie się na 
ojcowiźnie oraz, aby pierw szeństw o do ob­



Poufne zarządzenia PPR -u do niższe­
go stopnia „jaczejek” głoszą, że wszelkie 
mienie, będące w  posiadaniu niemieckim, 
przejść ma na w łasność arm ii sowieckiej. 
Co to znaczy? Znaczy to, że komuniści, 
ukryw ający się pod szyldem  PPR-u, Chcą 
robić arm ii sow. prezenty  ze wszelkiego 
mienia, będącego w łasnością narodu pol­
skiego. Znaczy to, że m agazyny z naszym 
zbożem, mąką, mięsem, nabiałem , że spół­
dzielcze placówki gospodarcze wsi — m le­
czarnie, sklepy, zbiornice, łącznie z bu­
dynkami, zajmowanymi dziś przez niem- 
ców, magazynami i skłądami, budynkam i 
szkolnymi, które najczęściej zajm ują rów ­
nież niemcy, że wszystko to P P R  zagra-

„W  A Ń K A  —

W ielką wynalazczością Rosja pochw a­
lić wobec św iata nie może. W ynalazkiem  
rosyjskim  jest krzykliwa harm onia, sam o­
w ar i... „w ańka-w stańka” zabawka.

Dowcip- tej zabawki, w  postaci gru­
bej i n iekształtnej kukły-człowieka, polega 
na tym, że nie daje się położyć — zawsze 
pow staje. I chociaż chw ieje się i w aha na 
w szystkie strony, to jednak — stoi. Je s t 
to zabaw ka narodowa i w yrażająca swoi­
stość ducha rosyjskiego. — Inne dzieła są 
najczęściej tylko nieudolnym naśladow nic­
twem. Naśladownictwem, tak zmienionym 
i przekształconym, aby „zgniły Zachód” 
nie mógł się na tym  poznać.

Biorąc wzory Europy, Rosjanin w sty­
dzi się tego i dopiero po przerobieniu cze­
goś stara się tejże Europie i światu tym 
tw orem  imponować i zadziwiać. Gorzej 
bywa. S tara się te rzekomo swoje w yna­
lazki w szystkim  innym  narzucać, nie py ­
tając wcale, czy ktoś tego chce, czy nie 
chce.

Tak było za P iotra W ielkiego, który 
europeizował Rosję ścinając głowy bojar­
skie w raz ze zbyt długim uwłosieniem, a 
św iatu kazał pódziwiać swoją „wielką oj-

bić chce narodowi polskiemu i w ierno- 
poddańczo o f i a r o w a ć  a r m i i  c z e r ­
w o n e j .  Tak samo liczne gospodarstwa 
chłopskie w  Lubelszczyźnie i w ielu innych 
okolicach. P rzy czym cała w łasność rolna 
na terenach  przyłączonych do Rzeszy jest 
uw ażana za n iem iecką — naw et też tam, 
gdzie Polacy nie zostali jeszcze w ym ordo­
w ani lub w yrzuceni. — W ięc i ją  chce 
P PR  oddać na „sowchozy”, aby dokoń­
czyć to, co niem cy zaczęli. I tacy ludzie, 
chcąc rabow ać to, co nie jest ich w łasno­
ścią, m ają czoło nazyw ać się „polską” p a r­
tią robotniczą! P ies naw et w stydziłby się 
tak „b rechać”.

W  S TA Ń K A”

cowskość dla narodu”, tak było za ostat­
nich carów z polityką słowianofilską, w zo­
rowaną na germ aniźm ie, tak też było z 
rew olucją bolszewicką zorganizow aną rę ­
kami mózgami niem ców  przez w ysłanie 
do Rosji w  zaplom bow anych wagonach 
L enina i Trockiego.

Czy coś udane czy poronione, w łasne 
czy skopiowane, zaw sze tow arzyszy temu 
chęć z a d z i w i a n i a  c a ł e g o  ś wi a -  
t a, zawsze czcza, bezkrytyczna, n a c h a l ­
n a  p r ó ż n o ś ć .

Dziś Rosja pragnie za w szelką cenę 
uszczęśliw iać św iat wynalazkiem  niem iec­
kiego mózgu M arksa — komunizmem. I 
chociaż praw dziw e zdobycze komunizmu 
rosyjskiego sprow adzają się do tego, że 
sam odzierżawie cara zamienione zostało 
na sam odzierżawie czerwonego Stalina, u 
wielomilionowy naród jest jedynie m ierz­
w ą pod zasiew  niewiadom o jeszcze jak ie­
go ziarna, ustrój ten chce się narzucać 
wszystkim  innym, jak gdyby napraw dę 
nic lepszego na świecie nie było.

Świat ma się wzorować na Rosji So­
w ieckiej, k tóra odgrodziła się od całego 
św iata nieprzebytym  m urem  praw  i p rze­

jęcia gospodarstw a miał ten spośród spad­
kobierców, który ukończył szkołę rolniczą;

2) konieczność przeznaczenia specjal­
nych kredytów  na spłaty rodzinne;

3) pow szechną organizację szkolnic­

tw a zawodowego, acy każdy z pozostałych 
spadkobierców , opuszczających ojcowiznę, 
miał otw artą drogę do pracy w  innym 
zawodzie.

P R E Z E N T Y  P P R - u



pisów, aby przypadkiem  obyw atel sow ie­
cki n i e  d o w i e d z i a ł  s i ę ,  jak ten 
św iat poza Rosją wygląda.

Nic też dziwnego, że bolszewicy po 
zajęciu w  r. 1939 w schodnich ziem  Polski 
zapytyw ali i szukali na gwałt w e w szyst­
kich wioskach miejsc, gdzie „panow ie” 
torturowali chłopów. Tego znaleźć nigdzie 
nie mogli, zadziw iała ich natom iast zamoż­
ność naszego chłopa, robotnika i m ieszcza­
nina, zadziwiały setk i rowerów, jakie były 
na te ren ie  każdej gminy w posiadaniu 
młodzieży. To też w ypytyw ali, czy te ro­
w ery  są napraw dę własnością chłopców i 
czy oni ich nie ukradli. Nie mniej zadzi­
w iały ich przyzwoite ubrania, buty z cho­
lewami, k raw aty  i kołnierzyki naszych 
chłopców w iejskich i nie mogli pojąć, jak 
to jest, że tu nie ma takiej biedy, o jakiej 
u nich stale mówiono i że tu nikogo do 
w yzw alania z „pęt panów ” nie ma. Zoba­
czyli setk i różnych pism, gazet, książek, 
radioaparaty  w  chatach wiejskich, w ów ­
czas ’ gdy u nich było to niedopuszczalne 
i mogli czytać gazety tylko u r z ę d o w e ,  
a radia słuchać p r z e z  g ł o ś n i k i  u l i ­
c z n e .  To też aparaty  te w krótce zabra­
no z chat na rzecz „wspólnoty”, aby lu-

R Ó Ż N I C E  I P O  

H i t l e r y z m :

1. D yktatura Hitlera.
2. O parcie aparatu państwowego na 

ludziach partii narodowo-socjalistycznej.
3. P a rtia  obejm uje 6% narodu niem ie­

ckiego.
4. Z ludzi party jnych tw orzone jest 

Gestapo.
5. W ychow anie młodzieży w  „H itler­

jugend”.
6. Nawrót do staropogaństw a.
7. Gazety, książki, radio tylko nar.- 

socjalistyczne. K ontakt ze św iatem  pod 
pod grozą śm ierci (radio).

8. Obozy koncentracyjne dla w szyst­
kich, którzy zdradzą się, że m yślą inaczej.

9. Robotnik dopuszczony do kontroli 
zakładów pracy, znośnie w ynagradzany, 
choć ograniczony w  w ydatkach, zmuszony 
dó jadania z „jednego garnka” na rzecz

dzie mogli już słuchać tylko Moskwy i 
Mińska i nie wiedzieli, co się na s z e r o ­
k i m  ś w  i e c i e dzieje.

Zobaczyli gospodarki niewielkie i mo­
że najbiedniejsze w Polsce, bo przecież 
kresow e, ale jednak m ające w obórkach 
po kilka krów, prosiaków, konika jednegó 
albo i w ięcej, po kilkanaście sztuk owiec, 
kur i innego drobiu.

Dobrobytu chłop polski nie miał i to 
stw ierdzam y w yraźnie, ale dla bolszewi­
ków było to już „pańskie życie”, to już 
był luksus. Nawet nędza naszego chłopa 
małorolnego i bezrolnego była dobrobytem  
w  ich oczach.

Ale propaganda sowiecka ślepa jest 
na rzeczywistość. Zam knęła na nią oczy 
i z uporem  m aniaka pow tarza tę sam ą 
śpiew kę o uszczęśliwianiu ludzkości po­
w tarzała i pow tarza dotąd.

I jak pomyśli się o ich całym postę­
powaniu w  odniesieniu do tej „zgniłej E u ­
ropy” przychodzi na myśl zaraz „W a ń- 
k a - w s t a ń k a ” ^  bezm yślna i b e z ­
d u s z n a  k u k ł a ,  chw iejąca się ciągle 
i n ieprzerw anie, urągająca wszelkiej rze ­
czywistości swym  brakiem  myśli, a mimo 
to chcąca św iat sobą zadziwić.

D O B I  E Ń S T W A

B o l s z e w i z m :

1. D yktatura Stalina.
2. Oparcie aparatu państwowego na 

ludziach partii bolszewickiej.
3. P artia  obejm uje zaledwie 3% naro­

du rosyjskiego.
4. Z ludzi należących do partii tw o­

rzone jest GPU (obecnie NKWD).
5. W ychow anie młodzieży w  „Kom- 

som ole”.
6. W alka z Bogiem.
7. Gazety, książki, radio tylko komu­

nistyczne. Kontakt ze św iatem  pod grozą 
zesłania (radio).

8. Obozy koncentracyjne, wyspy So- 
łowieckie, roboty przym usow e dla w szyst­
kich, kto zdradzi się ze swym i „niebłago- 
nadiożnym i” myślami.

9. Robotnik może upraw iać „udarni- 
czestw o” i „stachanow stw o” — w yzyska­
ny produkcyjnie do granic możliwości, w y­
nagradzany źle, poniżej minimum potrzeb



zbrojeń. W szystko w  imię w yrów nania 
„krzywd W ersalu” i odwetu.

10. Chłop osadzony na w łasnym  go­
spodarstw ie, produkujący dużo i dobrze. 
Ściśle kontrolowany, nadw yżki przekazy­
w ać musiał na rzecz państw a, lokować w  
pożyczkach, kupować samochody itp.

11. Liczny, dobrze zorganizowany a- 
para t państw ow y i partyjny, zaglądający 
naw et do garnków, utrzym yw any być mu­
siał przez św iat pracy produkcyjnej.

1£. P rzem ysł nastaw iony na produk­
cję w ojenną, rozbudow yw anie armii od­
w etu i dla usunięcia „hańbiącej krzyw dy 
W ersalu”.

13. Żydostwo w yciskane jak cytryna, 
od rozpoczęcia wojny z Rosją niszczone 
bezw zględnie.

nie mający nic swego, naw et mieszkania, 
przyw iązany ustawowo do miejsca pracy. 
W szystko w imię dobra państw a robotn.- 
chłopskiego.

10. Chłop nie ma nic własnego, p ra ­
cuje w  „sowchozach" lub „kołchozach” jak 
parobek za tak zw any „pajok” (wyżyw ie­
nie). W ynagradzany pieniężnie poniżej mi­
nim um  egzystencji. Oszczędności, gdyby 
naw et chciał, nie zrobi, bo nic za nie nie 
wolno mu kupić na własność. Zresztą, co 
pew ien czas, rząd sow iecki unieważnia 
pew ną em isję „karbow ańców ” (pieniędzy).

11. Liczny, wielomilionowy aparat 
państw ow y i partyjny, nic nie produkują­
cy, utrzym yw any być musi przez chłopa 
i robotnika.

12. Przem ysł nastaw iony podobnie, 
w ielom iliardowe w ydatki na armię, p rzy ­
gotowywaną do w alki z państw am i kapb 
talistycznym i.

13. Żydzi (jeszcze na najlepszych sta­
nowiskach.

Jak  widzimy, różnic pomiędzy faszj^z- 
mem, a kom unizm em  jest nie wiele. Są 
natom iast sam e podobieństw a. Zresztą

różnic istotnych być nie może, gdyż h itle­
ryzm  i faszyzm są „synkam i” komunizmu.

NARÓD, TYRANIZOW ANY PRZEZ D ESPOTĘ, ZA W SZE ZASŁUŻYŁ NA SW Ó J 
LOS — TYRANIE TO DZIEŁO NARODÓW

W IADOMOŚCI Z KRAJU

N i e m i e c k i e  m o r d y
28 ub.m . na skrzyżowaniu ulic Jerozo­

limskiej i M arszałkowskiej w ym ordow ana 
została trzecia partia  „zakładników” w 
liczbie 20 (w dwu poprzednich zam ordo­
wano 250) Polaków. Tym  razem  po p rzy­
sypaniu lekko piaskiem  krwaw ego placu 
kaźni i obstaw ieniu go posterunkam i żan­
darm erii, celem w yw ołania większego 
w rażenia i lęku w śród społeczeństw a pol­
skiego, dopuszczono w chwilę po egzeku­
cji i Wywiezieniu ciał pomordowanych, na 
przechodzenie obok miejsca kaźni. — Z a­
miast tego padały słowa przysięgi, zemsty 
i krwaw ego odwetu.

N o s i ł  w i l k  r a z y  k i l k a . . .
W  dniu 1 b. m. unieszkodliwiony zo­

stał na zawsze przez zastrzelenie główny 
kom endant SS i policji niem ieckiej Ku- 
tzera opraw ca jeden  z w iększych, podpi­
sujący tysiączne w yroki śm ierci na Pola­
ków. Pomimo wielkiej ostrożności i ciągłej 
osłony żandarm erii i gestapo, kres jego 
podłemu życiu i dalszej zbrodniczej dzia­
łalności został położony przez braci tych, 
których gnębił.

U s u w a n i e  k r z y ż y
W  Zamojszczyżnie — po usunięciu lub 

w ym ordowaniu Polaków — usunięto w szy­
stkie ślądy polskości i naszej w iary. Zni­
szczono w szystkie krzyże przydrożne i fi­
gury — symbole w iary narodu polskiego, 
a na-ich  m iejsce ustawiono bloki ze zna­
kiem  swastyki. Na jak długo?



W IADOM OŚCI Z ZAGRANICY

N ie  u z n a m y  ż a d n y c h  z m i a n
Min. spraw  zagr. Eden, rzapytany w 

Izbie Gmin w  spraw ie stosunków polsko- 
sow ieckich oświadczył, że w krótce opubli­
kuje szereg dokum entów dotyczących b ry ­
tyjskiej polityki zagranicznej od r. 1919 do
1939. Oświadczył on dalej, że stanowisko 
rządu brytyjskiego w  spraw ie granic nie 
zmieniło się i oczywista — ZGADZA SIĘ 
CAŁKOW ICIE Z ZASADAMI KARTY 
ATLANTYCKIEJ. Następnie przytoczył on 
ośw iadczenie prem . Churchilla z dn. 3.IX.
1940, że „NIE UZNAJEMY I NIE UZNA­
MY ŻADNYCH ZMIAN W  GRANICACH 
ZASZŁYCH W  T E J W OJNIE, CHYBA 
ŻE ODBYŁY SIĘ ONE ZA ZGODĄ I 
W OLNĄ W O LĄ  ZAINTERESOW ANYCH 
PAŃSTW . W  końcu Eden przytoczył treść 
noty przesłanej prem ierow i Sikorskiem u 
przez rząd brytyjski, stw ierdzającej, że 
RZĄD BRYTYJSKI NIE UZNA ŻAD­
NYCH ZMIAN GRANICZNYCH, K TÓ R E 
ZASZŁY PO SIERPN IU  1939 R.

A S t a n y  Z j e d n o c z o n e ?
Rząd S tanów  Zjednoczonych ogłosił 

oficjalny komunikat, informujący, że Rosja 
nie przyjęła oferty am erykańskiej w  sp ra­
wie pośrednictw a w  sporze z Polską.

W IADOM OŚCI Z FRONTÓW

F r o n t  w s c h o d n i
Od tygodnia punkt ciężkości w alk 

przesunął się na odcinek północny, pod 
Leningrad. W alki trw ają w  rejonie Szum ­
ska, jez. Ilmen, S tarej Russy, gdzie niem- 
sy posiadają daw ne umocnienia. W ojska 
sowieckie zajęły Carskie Sioło, Słuck i 
w iele mniejszych miejscowości w  rejonie 
Leningradu i doszły do granicy Estonii. 
Linia kolejowa Leningrad — Moskwa znaj­
duje się jednak jeszcze w  rękach  niem- 
ców, na p rzestrzen i 65 km. O statnio bol­
szewicy zajęli Rów ne i Łuck.
F r o n t  p o ł u d n i o w y

W ojska anglo-am erykańskie pod osło­
ną floty w ysadziły na ląd oddziały desan­
towe pod Nettuno o 30 km. od Rzymu, 
poża obrębem  otfecnej linii obronnej niem- 
ców. Utworzony przyczółek objął te ren  
kilkudziesięciu km. wgłąb i w szerz, prze-

Z n ó w  K a t y ń
Kiedy w  początkach ub. r. św iat cały 

w strząśnięty został w ieścią o wykryciu 
masowych grobów oficerów polskich pod 
K atyniem  rząd polski w  Londynie zapro­
ponował, aby na m iejsce w ykrycia zbrod­
ni w ysłać m iędzynarodow ą komisję Czer­
wonego Krzyża, któraby w yjaśniła sytuację 
w  sposób nie budzący wątpliwości. Bol­
szewicy podnieśli w tedy krzyk. Jakto, nie 
w ierzycie nam? Chcecie prow adzić docho­
dzenie? — T a obaw a przed komisją m ię­
dzynarodową była tym  dziwniejsza, że ko­
misje takie dopuszczali niemcy. Była więc 
to w yjątkow a okazja, aby w yjaśnić sp ra ­
wę. Niewinny nie boi się śledztwa. »

Dziś, po upływ ie praw ie roku, bolsze­
wicy tw ierdzą, powołując się na badania 
swojej w łasnej komisji, że mordu pod Ka­
tyniem  dokonali Niemcy.

Cóż my, Polacy, możemy w  tej sp ra ­
wie powiedzieć? Żałować możemy, że z 
winy bolszewików spraw a ta nie została 
w yjaśniona przez komisję bezstronną. Z a­
chow aniem  się swoim bolszewicy sami 
przyznali się do Katynia, chociaż pośred­
nio. A inna rzecz, że niemcy urządzili o- 
prócz tego także nie jeden K atyń na w ła­
sny rachunek.

cinając ważne linie komunikacyjne. Zajęto 
również port Anzio, a w głębi lądu Via 
Appia. O zaskoczeniu niemców świadczy 
to, że dopiero po 8 godzin poczęli staw iać 
opór. W  chwili obecnej, po przerzuceniu 
sił z innych odcinków niem cy staw iają 
rozpaczliwy opór, w iedząc, iż to obejście 
jest w stępem  do walk o Rzym.

F r o n t  z a c h o d n i
Ożywiona działalność lotnictw a obser­

wacyjnego i bom bardującego nad Francją, 
Holandią i Belgią, prowadzona zarówno 
w  dzień jak i w  nocy. Między in. bom bar­
dowana była Marsylia, duże miasto porto­
w e nad m. Śródziem nym. Ostatnio bom­
bardow ane były Magdeburg, Klagenfurt 
oraz Berlin, na który zrzucono w czasie 
od połowy października 20.000 ton bomb, 
czyli dw a tysiące wagonów 10-tonowych.


